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MARYJA ZAPRASZA NAS DO PODJĘCIA KRZYŻA  

Matka Boż a jako Matka postanowiona jest 
potęż ną i bardżo rżecżywistą: wzywa nas do 
nawrócenia. Wielki Post jest cżasem nawrócenia, 
jest cżasem łaski, jest cżasem pokuty, cżasem 
wyrżecżen . Powinnis my cżynic  więcej, powinnis my 
żmieniac  nasże ż ycie, powinnis my więcej kochac . Ktos  
kto kocha Boga ponad każ dą sprawę, modli się i jest w 
kontakcie ż Bogiem. Chodżi takż e o walkę prżeciw 
ustawicżnej pokusie obojętnos ci, ustępstwa, 
prżeciętnos ci, kto re wypacżają nasże ż ycie i cżynią je 
sżarym oraż nieżnacżącym.  

Ź ro dłem tak wielkiego żła i żamiesżania, kto re 
dżisiaj sżerżą w s wiecie jest wydarżenie, ż e liczne 
osoby się zagubiły, są owcami bez pasterza, bez 
kierunku we własnym życiu. Dżisiaj niestety 
wsżystko stało się trochę beż żnacżenia, nie mamy 
jakiegos  celu, nie mamy pragnienia bycia s więtymi. 
Dżisiaj s wiat nasuwa nam piłkarży, tancerki, wytycżne 
oko lniki i nie mamy więcej prżykłado w. Dżisiaj nasi 
młodżien cy są chwytani prżeż tak wiele rożprosżen , ta 
wiele marnos ci, podcżas gdy Matka Boż a prosi na o pożostawienie pro ż nos ci i podąż anie ża 
Chrystusem, kto ry żmarł na Krżyż u ża nas. Dżisiaj nie ma więcej tych postaci, kto re prżyciągają 
młodych jak Ś więty Filip Nereusż, Ksiądż Bosko i tak wielu innych s więtych, kto rży byli magnesem. 

Celem ż ycia jest podąż anie ża Jeżusem że swoim Krżyż em, aż eby ucżestnicżyc  w chwale Jego 
Źmartwychwstania. Nawro cenie trwa całe ż ycie. Każ dy ż nas kiedy się budżi każ dego poranka 
powinien powiedżiec : dżisiaj chcę byc  lepsżym jak wcżoraj, ponieważ  żawsże wewnątrż nas jest 
pewna bitwa pomiędży dobrem a żłem. Tak chodżi o podjęcie każ dego dnia Krżyż a, patrżenie na 
Jeżusa i żbliż anie się do Niego jako prawdżiwi ucżniowie prżeż ywając wspo lnie prżygodę Ducha. 
Źostalis my weżwani w sposo b sżcżego lny do bycia miłos cią, do bycia modlitwą, do bycia tym o co 
prosi nas Jeżus, i co On ucżynił po raż pierwsży: byc  miłos cią aż  do s mierci. Rożważ ajmy Jeżusa ż 
koroną cierniową, ubicżowanego, żranionego oraż brocżącego krwią, upokarżanego aż  do s mierci 
krżyż owej. Matka Boż a żachęca nas do stawania się chrżes cijanami, bycia s wiadkami radosnymi, 
ponieważ  takż e pierwsi chrżes cijanie byli krżywdżeni i poddawani torturom; takż e dżisiaj licżni 
chrżes cijanie żostają żamęcżeni na s mierc  w tak wielu cżęs ciach s wiata, podcżas kiedy s wiat 
pożostaje obojętny. Matka Boż a wżywa nas do dawania s wiadectwa ż odwagą aż eby widżiano, ż e my 
chrżes cijanie jestes my inni, ponieważ  mamy cierpliwos c , miłos c , żrożumienie, modlimy się, jestes my 
promienni, jestes my prżychylni. 
Nasże ż ycżenie Dobrej Wielkanocy jest to, aż ebys my prowadżeni prżeż Maryję Wspomoż ycielkę 
wychodżili ż żiemi niewoli i dosżli do żiemi obiecanej ża ż ycie prżebyte w chwale 
Źmartwychwstania.  
 

Pan Lucca Tullio, Przewodniczący 
Ksiądz Pierluigi Cameroni SDB, Kierownik duchowy 
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Cierpliwość Boga  
Jest 17 marca 2013, kiedy Francisżek, Papież  od cżterech dni ukażuje się na Anioł Pan ski na Placu 

Ś więtego Piotra i rżuca beż wahania swo j apel o wyraż enie żgody na “pojednanie się ż Bogiem”(2 Kor 5, 20). 
Okażja dla niego żostała dana prżeż Ewangelię dnia: spotkanie Pana Jeżusa ż cudżołoż nicą.(J 8, 1-11). Papież  
podkres la postawę Jeżusa wobec grżesżnicy:”nie odcżuwamy sło w pogardy, nie odcżuwamy sło w potępienia, 
ale jedynie słowa miłos ci, miłosierdżia, kto re żaprasżają do nawro cenia…Eh, bracia i siostry, oblicże Boga jest 
tym oblicżem miłosiernego ojca, kto ry żawsże ma cierpliwos c . Cży mys lelis cie wy o cierpliwos ci Boga, cierpli-
wos ci, kto rą On ma ż każ dym ż nas? To jest Jego miłosierdżie” Jest to cierpliwos c  Boga, kto ra żmienia s wiat. 
Ojciec ocżekuje nas ż nadżieją. Ma nadżieję w nas, w wydarżeniu, ż e prędżej lub po ż niej powro cimy do Niego i 
kiedy Mu damy moż liwos c  skres lic  na żawsże nasż grżech. Ojciec moz e i pragnie uzdrowic  w nas to co nas po-
pchnęło do zła, może i pragnie wyzwolić nas od następstw grzechu. W ten sposób, skreślając nasze grzechy, Bóg 
zwraca świat trochę, trochę “mniej zimny i bardziej sprawiedliwy”. I nie istnieje grżech, tak ciężki, ażeby Bóg nie 
mo gł prżebacżyc  i skres lic , na żawsże:” Chodż cie i spo r że mną wiedżcie!-mo wi Pan. Choc by wasże grżechy 
były jak sżkarłat, jak s nieg wybieleją; choc by były cżerwone jak purpura, staną się białe jak wełna”(Iż 1, 18).  

“Pamiętam – kontynuuje Papież  – w roku 1992, prżyjechała do Buenos Aires Matka Boż a ż Fatimy. Po-
sżedłem wyspowiadac  się. I prżysżła do mnie pewna w podesżłym wieku kobieta, pokorna, bardżo pokorna, 
mająca ponad osiemdżiesiąt lat. Ja na nią spojrżałem ipowiedżiałem jej: „Cży pani chce się spowiadac ? ”. „Tak”, 
mi powiedżiała. „Lecż jes li pani nie ma grżechu?”. A ona odpowiedżiała mi: ”Wsżyscy mamy grżechy”. „A byc  
moż e Pan pani nie prżebacży?”. „Pan prżebacża wsżystko”, powiedżiała mi pewna. „Lecż skąd to, pani wie?” 
„Jeśliby Pan, nie przebaczył wszystkiego, świat by nie istniał”. Pocżułem chęć żapytania jej: ”Prosżę mi powie-
dżiec , pani, cży pani studiowała na Gregorianum? ”, ponieważ  jest to mądros c , kto rej udżielił Duch Ś więty: 
mądros c  wewnętrżna wobec miłosierdżia Boga. Nie żapominajmy tych sło w: Bo g się  
 nigdy nie męcży prżebacżaniem, nigdy! „ Eh, ojcże, jaki tu jest problem? Eh, problemem jest, z e my się męczy-
my prośbą o przebaczenie. On się nigdy nie męczy przebaczeniem, lecz my często się męczymy prosić o przeba-
czenie”. 

A dlacżego się męcżymy? Ponieważ  w rzeczywistos ci nie jest 
łatwo prosić o przebaczenie. Ażeby prosić o prżebacżenie musżę użnać 
moją winę, duż ą lub małą , ż e ona jest. Lecż najłatwiej jest umniej-
sżac : mys lec , ż e się nic nie stało cięż kiego oraż odrżucac  spowiedż , 
lub cżynic  ją jedynie dla formalnos ci. Dla wyspowiadania się dobrże, 
powinienem żapragnąc  żerwac  każ de ustępstwo wobec żła i powinie-
nem użnac , ż e nie cżynię tego beż pomocy Boga. Lecż o wiele łatwiej 
jest “cżynic  się ofiarą”, skarż yc  się na wsżystko i ż ądac , aby się inni 
żmieniali. W ten sposo b kon cżę spowiadac  się ż grżecho w innych, 
żamiast moich. Posżukuję pociesżenia a nie nawro cenia! Pewnie, ż e 
Bo g się nie gorsży ż mego ubo stwa, wysiłku, kto ry wykonuje dla od-
cżuwania ż alu i okażywania nagim prżed Nim, kto ry mnie stworżył i 
mnie kocha takim jakim jestem(Ps 138; Iż 43; Łk 12, 7). Niestety, jed-
nak mo j opo r ma naprawdę moż liwos c  prżesżkadżac  Bogu w wypeł-
nianiu we mnie cudu Jego prżebacżenia!  

Śżcżere pragnienie użyskania prżebacżenia i to, ż e otwiera serce do prżyjęcia prżebacżenia Boż ego: 
czy odczuwam to pragnienie? Jeśli go nie odczuwam, proszę o to z natarczywością o dar, w modlitwie 
każdego dnia.  

Z Maryją i jak Maryja 

Odrodzeni w Jego Miłosierdziu 

 

7. MIŁOSIERDZIE BOGA UZDRAWIA I WYZWALA  
 

Siostra Linda Pocher FMA 
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Korzenie i owoce naszych uczynków 

Nasże ż ycie duchowe jest rżecżywistos cią żłoż oną, kto re Pismo Ś więte poro wnuje chętnie do drżewa
(Ps 1; Łk 6, 43). Moż emy sobie wyobrażic , ż e odcinanie staje się postanowieniem ż nasżych ucżynko w co-
dżiennych, podcżas kiedy korżenie prżedstawiają wsżystko to co prowadżi i warunkuje nasże dżiałanie – mi-
nione dos wiadcżenia, prżekonania, żwycżaje – i owoce następstw nasżych dżiałan . Trudnos c  prżychodżi ż fak-
tu, ż e spełniony kaz dy dobry uczynek umacnia więz  z dobrem, powoduje wzrost to jest w cnocie, podczas kie-
dy zły uczynek umacnia zależność od zła, strąca nas w otchłań, to znaczy w wadę. I oto żagadnienie: jesteśmy 
bardziej cnotliwi, jesteśmy bardziej wolni we wżrastaniu w dobrym oraż w unikaniu żła; jestes my bardziej wa-
dliwymi, jesteśmy bardziej niewolnikami, to żnacży nie żdołamy, jedynie ż siłą woli pożostawić żło dla dobra: 
pragniemy wkrocżenia Boga, kto ry nas uwalnia i odwżajemni się moż liwos cią rożpocżęcia od nowa(Rż  7, 18-
25). Moż emy byc  pewnymi, ponadto, ż e w korżeniu dobrych dżieł żnajduje się żawsże miłos c  Boga(Ef 2, 10), 
podcżas kiedy najtrudniej jest odkryc  korżen  żłych ucżynko w, kto re mogą żależ ec  bądż  od jednego żłego uż y-
cia nasżej wolnos ci, bądż  od wychowania otrżymanego lub od jakiejs  brżydkiej rany prżesżłos ci, kto ra takż e 
nie żostała żabliż niona.  

Ta umiejętnos c  argumentacji wady i cnoty dotycży nie tylko “wielkich grżesżniko w”, ale włas nie 
wsżystkich chrżes cijan. W ż yciu codżiennym w rodżinie, w pracy, we wspo lnocie, nie jest żawsże łatwo roż-
ro ż niac  ucżynki dobre od żłych, nade wsżystko kiedy chodżi o ucżynki lub żamiary osobiste, kiedy się nie wi-
dżi i kiedy nie wydają się beżpos rednie następstwa w ż yciu społecżnym. Śłowo Boż e prżychodżi nam na po-
moc i nam podpowiada ucżenie się rożpożnawania drżewa od owoco w (Mt 7, 20). Pierwsżym owocem grże-
chu jest smutek, kto ry żmierża do melancholii a kto ry cżęsto takż e towarżysży wstydowi lub pogardżie sa-
mych siebie i lękowi bycia osądżanym prżeż Boga. Innymi owocami grżechu są: żawis c , poż ądliwos c , ża-
żdros c , nieżgoda, nieżdolnos c  kontrolowania się, poddawanie się żniechęceniu wobec nasżych powinnos ci, 
podstawowych nieporżądko w, seksualnych lub ucżuciowych. Wsżystko jest prżeciwien stwem owoco w Ducha, 
kto rymi natomiast są: “miłos c , rados c , poko j, cierpliwos c , uprżejmos c , dobroc , wiernos c , łagodnos c , opanowa-
nie” (Gal 5, 20-22). Jak żmieniają się ton i skutek nasżej spowiedżi, kiedy żnajdujemy odwagę wżiąc  w ręce 
serce i położ yc  je prżed Bogiem oraż odejs c  od żłych owoco w, kto re pożnajemy w nas, ponownie wchodżic  na 
drogę, kto ra prowadżi nas do odkrywania nasżych grżecho w! Chodżi ż pewnos cią o drogę męcżącą i delikat-
ną, w kto rej nie moż na naraż ac  siebie samych: jest rżecżą waż ną pożwolic  prowadżic  się prżeż spowiednika 
dos wiadcżonego lub prżeż jakąs  dobrą prżewodnicżkę duchową.  

Ksiądż Bosko rożpożnawał bardżo dobrże tę drogę! W ż yciorysie Michała Magone pożostawił nam ż y-
wy prżykład cudu nawro cenia, kto ry moż e cżerpac  ż ro dło ż dobrej spowiedżi. Michał Magone był chłopcem 
ulicy, sierotą beż ojca. Matka, ż licżnymi dżiec mi i małymi s rodkami do ich utrżymania , była żmusżoną praco-
wac  w pełnym cżasie, co nie pożwalało jej żajmowac  się ich wychowaniem. Michał, opusżcżony prżeż siebie 
samego, w sżkole i w parafii żostawał “wichrżycielem wsżechstronnym”, na ulicach Carmagnoli był 
“generałem rożrywki”. Śpotkanie ż Księdżem Bosko, pewnego jesiennego wiecżoru, żmienia jego ż ycie. Na 
pocżątku jego Michał cżyni się chwalipiętą, podż egacżem. Ale potem, sżcżere żainteresowanie tego kapłana 
żarysowuje jego serce. Michał wie, ż e jego ż ycie jest w niebeżpiecżen stwie, takż e jego pewni towarżysże są już  
w cięż kim więżieniu. Lęka się tego samego kon ca, ale nie wie niestety co cżynic  by po js c  dalej. Ksiądż Bosko w 
lot pojmuje i rżuca kotwicę ratunku: żaprasża do Turynu i ofiaruje mu moż liwos c  ucżenia się. 

Prżybywsży do Oratorium, Michał trudżi się nie mało, aby prżyjąc  karnos c  s rodowiska. Pierwsże dni 
wyżwala się ż łan cucha jako żwycięż ony podcżas rekreacji, ale sżybko wystąpił smutek: spostrżega się, ż e ża-
warł umowę ż najgorsżymi żwycżajami, kto rych nie żdoła więcej opus cic . Widżi, ż e towarżysże są rados ni, 
spokojni, prżystosowują się beż wysiłku do własnych obowiążko w i nie cierpią:”moi towarżysże – żwierża się 
pewnego dnia chłopcu, kto ry jest mu dany prżeż „anioła stro ż a” – kto rży już  dobrże praktykują religię i stają 
się jesżcże lepsi; a jestem łobużem nie mogącym brac  udżiału, i to mi sprawia cięż ki wyrżut sumienia oraż 
wielki niepoko j”. Ksiądż Bosko takż e spostrżega, ż e chłopiec prżyjmuje s wiadomos c  żłych owoco w dawnych 
własnych wyboro w. Prżybliż a się do niego i że słodycżą oraż umiarkowaniem, prżygotowuje do spowiedżi: 
wspiera go w odżyskiwaniu kierunku swego sumienia i w prżekażywaniu miłosierdżiu Ojca tych wsżystkich 
spraw, obecnych i minionych, kto re mu uniemoż liwiają stawac  się żawsże radosnym i dawac  dobro ż siebie, w 
nauce, w modlitwie, w więżiach ż innymi. Chłopiec wychodżi prżemieniony ,na miejscu, kiedy Ksiądż Bosko 
prżedstawia go jako wżo r do nas ladowania.  

Czy staram się wchodzić ponownie w siebie samego, z pomocą Ducha Świętego, patrząc w moje 
serce: jakie złe owoce znajduję we mnie?  



 

 4 

 
Maryja i Kościół wstawiają się za nami 

Ś więty Rok Miłosierdżia jest chwilą sżcżego lnie korżystną dla 
wsżystkich (2 Kor 6, 2), dla żerwania pewnego rażu prżeż wsżystkich 
że żłem i żwiążania się w dobrem, kto rym jest Jeżus. Jubileusż, rże-
cżywis cie, prżynosi że sobą takż e moż liwos c  otrżymania, łask prżeż 
wstawiennictwo Kos cioła, dar odpustu: “W sakramencie Pojednania 
Bóg  
 przebacza grzechy, które zostają naprawdę zgładzone;  
 lecz jednak negatywny ślad, który grzechy zostawiły w naszym postę-
powaniu i w naszych myślach pozostaje. Miłosierdzie Boże jest jednako-
woż silniejsze również niż ten ślad. Staje się ono odpustem Ojca, który 
poprzez Kościół - Oblubienicę Chrystusa dosięga grzesznika, któremu 
udzielił już przebaczenia i uwalnia go od każdej pozostałości skutków 
grzechu, umożliwiając mu raczej działanie z miłością oraz wzrastanie 
w miłości, niż ponowny upadek w grzech” (MV 22).  

Na żiemi Kos cio ł ż yje w s cisłej wspo lnocie ż Maryją i ż Ś więty-
mi, kto rży są już  w Niebie. Ta piękna rżecżywistos c  nasżej wiary 
prżychodżi prżedstawiana w obrażach Matki Boż ej Miłosierdżia, rożsianych po całym s wiecie w Kos ciołach i 
w Śanktuariach na całym s wiecie. Widżi się w nich Maryję, kto ra wspierana prżeż anioło w i s więtych , rożsże-
rża swo j płasżcż, by prżyjmowac  tych wsżystkich, kto rży się Jej powierżają. Maryja i Ś więci, ż ofiarą ich ż ycia 
oraż ich modlitw, wspomagają nas w nasżej walce prżeciw żłu i prowadżą coraż bliż ej do Jeżusa. Prżebacżenie 
prżychodżi od krwi prżelanej na krżyż u i dla każ dego ż na o tyle bardżiej skutecżna, o ile jest więksże nasże 
pragnienie otrżymania prżebacżenia i nasżej rożporżądżalnos ci do żmieniania ż ycia. 

Wspo lnota Ś więtych jest darem Boga, kto ry się urżecżywistnia w sposo b sżcżego lny w celebrowaniu 
Eucharystii. We Msży, rżecżywis cie, Duch Ś więty jednocży nas bądż  ż Jeżusem, bądż  ż brac mi i obecnymi sio-
strami, prżesżłymi i prżysżłymi, a w sposo b sżcżego lny że Ś więtymi i Błogosławionymi, “kto rych licżna jest 
nieprżelicżona(por. Ap 7, 4). Ich s więtos c  prżychodżi ż pomocą nasżej kruchos ci, i tak Matka Kos cio ł jest żdol-
na że swoją modlitwą i swoim ż yciem prżychodżic  spotykając się ż słabos cią niekto rych ż s więtos cią innych. 
Żyć zatem odpustem Roku Świętego oznacza przybliżać się do miłosierdzia Ojca, mając pewność, że Jego przeba-
czenie rozciąga się na całe życie wierzącego człowieka. Odpust jest doświadczeniem świętości Kościoła, który ma 
udział we wszystkich dobrodziejstwach płynących z Odkupienia Chrystusa, aby przebaczenie rozciągnęło się aż 
do ostatecznych skutków, do których dociera miłość Boga” (MV 66).  

Warunkami dla otrżymania odpustu są: prżystąpienie do spowiedżi i otrżymywanie Komunii Euchary-
stii: modlic  się według intencji Papież a; prżejs cie Bramą Ś więtą. W swoim pragnieniu, aby miłosierdżie Boga 
mogło rżecżywis cie osiągnąc  najdalsże kran ce żiemi(Dż 1, 8), Papież  chciał, aż eby we wsżystkich dieceżjach 
powstawały otwarte jedna lub więcej Bram Ś więtych. Ponad to, aż eby w prżypadku niemoż liwos ci spełnienia 
pielgrżymki w chorobie lub w więżieniu, moż na było otrżymac  Odpust ofiarując Bogu ż sżcżerym sercem 
 własną okolicżnos c  cierpienia.  
Wykorzystujmy z radością i wdzięcznością odpust jubileuszowy, w świadomości, że kiedy najwięk-
szym jest nasze pragnienie otrzymać przebaczenie, najbardziej będzie skuteczna działanie Bożego Mi-
łosierdzia w naszym życiu! 

O Boletim pode ser lido nos seguintes sites: 

www.admadonbosco.org/index.php?lang=pt 

y: www.donbosco-torino.it/ 

 

Para posteriores comunica»es podem se dirigir  

ao seguinte endereo eletr¹nico: pcameroni@sdb.org 
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KRONIKA RODZINY  

9/Ih 5bL 5¦/Ih²h|/L нлмс  

Jestem szczęśliwy z powodu uczestnictwa w tym wydarzeniu i cennej okoliczności dla mnie móc spotkać 
tak wielu osób poznanych podczas Międzynarodowego Kongresu Maryi Wspomożycielki, odczuwając 
prawdziwie klimat rodziny i radości. Z wszystkich dokonanych wystąpień, pozostały mi w umyśle i w sercu 
liczne zdania, ale nade wszystko: „Z fiat w Magnificat pozostaje, zatem, drogowskaz wyjątkowy każdego 
chrześcijanina z pielgrzymki wiary odbywanej z przyłączenia początkowego do planu Bożego do pełnej ra-
dości z piękna tego planu, poprzez służbę, darmową dnia powszedniego, kroczenia z gorliwością poprzez 
tego, który ma potrzebę, spotkania przyjaźni, misjonarski wysiłek wnoszenia Jezusa do domu inne-
go…” (Siostra Maria Ko) 

– Zaproszenie Księdza Generała Āngel Fernāndez Artime do ‘wywierania wpływu’ na osoby, które spotyka-
my z entuzjazmem dla Rodziny Salezjańskiej. 

– Zachęta księdza Franco di Natale do uczynienia kroku w kierunku na drodze, lecz zawsze bez zatrzymy-
wania się. Każdy z własnym rytmem, ale w ruchu. Poczułam dotknięcia serca i stawiania pytania w pierw-
szej osobie z tych przejawów. Myślę, że byłyby pewnym wspaniałym zaproszeniem do odbywania drogi i 
do życia własną pielgrzymką wiary i życia w pełni, w przyjaźni i w radości salezjańskiej, bez lęków. Wierzę, 
że to mogło być dla mnie, i dla nas młodzieży Stowarzyszenia Czcicieli Maryi Wspomożycielki w szczególno-
ści, jednym pięknym wyzwaniem osobistym i pewnym środkiem pobudzającym przygody do życia razem, 
celem dalszego prowadzenia i kroczenia drogą do wzrastania w wierze, ufności Bogu i w zobowiązaniu do 
zobowiązania chwycenia się ręki Maryi, ażeby zrozumieć plan Boga względem nas i urzeczywistniać go.  

Dziękuję Panu za posiadanie przeżycia poznania rzeczywistości salezjańskiej oraz za dar możliwości uczest-
niczenia w tej wielkiej rodzinie (Elisabetta z Młodzieżowego Stowarzyszenia Czcicieli Maryi Wspomożyciel-
ki w Turynie).  
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W zakresie Nadzwyczaj-
nej Wizytacji w Inspek-
torii Hinduskiej Tiruchy 
(INT), ƪǎƛŊŘȊ ±ņŎƭŀǿ YƭŜπ
ƳŜƴǘΣ Radca dla Regio-
nu Azja Wschodnia Oce-
ania, spotkał 13 człon-
ków Stowarzyszenia 
Maryi Wspomożycielki 
(ADMA), którzy rozwija-
ją działalność w parafii 
noszącą nazwę Duraisa-
mypuram dzieła sale-
zjańskiego Sivakasi – 
Vidivelli.  
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Koordynacja krajowa Stowarzyszenia Maryi Wspomożycielki obchodziła swoje drugie zgromadzenie roczne 
z zamiarem ustanowienia planu drogi dla odnowienia własnej organizacji. W drugim zgromadzeniu rocz-
nym, mającym miejsce w Madrycie Atocha 13 lutego 2016, uczestniczyli członkowie świeccy i kierownicy 
duchowi salezjanie Księdza Bosko i Córki Maryi Wspomożycielki sześciu stref Stowarzyszeń Czcicieli Maryi 
Wspomożycielki istniejących w Hiszpanii, koordynowanych przez Delegata Krajowego, salezjanina Joan 
Fanera. Podczas zgromadzenia omówiono sytuację obecną stowarzyszenia, według sprawozdania inspek-
tora Cristobala Lopeza, stwierdzającego, że Stowarzyszenie Czcicieli Maryi Wspomożycielki jest grupą naj-
bardziej dla ludu, które zachowuje i pogłębia pobożność do Maryi Wspomożycielki oraz ducha salezjań-
skiego. Brakuje lepszej i odnowionej organizacji (rada kierownicza, zelatorki, członkowie, spotkania przygo-
towane, słowne), większej formacji i głębszego rozumienia uczestnictwa. Wspólnie w tej sprawie chodzi o 
widzenie jak osiągnąć większą obecność męską i mocne odmłodzenie. W pewnych przypadkach potrzeba 
ulepszyć jakość towarzyszenia ze strony animatorów i animatorek duchowych.  

Na tym zebraniu zostały przedstawione i potwierdzone wymagania regulaminowe dla Wyboru Koordynacji 
Krajowej ukształtowanej i zarządzanej przez świeckich. Ten wybór uczynią dwaj członkowie laicy z każdego 
regionu 18 czerwca. To ukazuje znaczący krok naprzód we współodpowiedzialności laikatu Stowarzyszenia.  

Chodzi także o uczestnictwo w Szkole Delegatów Rodziny Salezjańskiej zorganizowanej w El Escorial przy 
końcu lipca 2016 i o zawarte propozycje. W końcu ksiądz Mario Pardos, kierownik duchowy strefy Walen-
cji, przedstawił, że do dyspozycji wszystkich jest nowa książka z serii wydawniczej „Maryja Wspomożyciel-
ka” o Kongresach Międzynarodowych (Joan Faner).  
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W dniach 17-19 lutego Rodzina Sale-
zjańska z Katanii przeżyła Ćwiczenia 
duchowne na temat roku jubileuszowe-
go, pod przewodnictwem ƪǎƛťŘȊŀ tŀπ
ǎŎǳŀƭŀ /ƘŀǾŜȊŀ. Trzy dni dla rozważe-
nia o „MIŁOSIERDZIU”: 1. Ojciec miło-
sierny; 2. Syn miłosierny jak Ojciec; 3. 
Dzieci miłosierne jak ojciec i jak Syn; 4. 
Maryja, Matka Miłosierdzia.  

Uczestniczyli różni nasi członkowie Sto-
warzyszenia Czcicieli Maryi Wspomoży-
cielki (por. Foto).  
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Spotkanie z Księdzem Generałem i Radą Generalną Salezjanów ofiarowało nam sposobność rozważenia 
wspólnie o rodzinie z punktu widzenia wychowawczego. Salezjanin, ksiądz Andrea Bozzolo, przedstawił 
centralny punkt lektury o wydarzeniu synodalnym podkreślając związek pomiędzy rodziną salezjańską a 
Kościołem i pewne wyzwania, które wnoszą interpelację o charyzmat salezjański: formacja uczuciowa, to-
warzyszenie młodym, którzy przygotowują się do Małżeństwa, promocja kobiety na wszystkich poziomach, 
działanie duszpasterskie wobec rodzin, które wchodzą w więzi z naszymi dziełami lub które są częścią Ro-
dziny salezjańskiej, duszpasterstwo młodzieżowe w celach założenia rodziny i powołaniowych. Na linii z 
XXIII Kapitułą Generalną i z wymaganiami Synodu wobec rodziny, zostałyśmy zaproszone do pogłębiania 
tych tematyk tak życiowych na dziś, stwarzając na poziomie miejscowym sposobności dialogu i rozważania 
z Salezjanami i innymi grupami Rodziny Salezjańskiej, szczególnie współpracownikami salezjańskimi, Wy-
chowankami oraz Stowarzyszeniem Czcicieli Maryi Wspomożycielki. Duszpasterstwo rodzinne w posłannic-
twie wychowawczym jest, rzeczywiście, jedną z świętych bram do otwierania a do których się wchodzi z 
mądrością, odwagą i miłością miłosierną.  
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W sobotę 20 
lutego 2016 w 
parafii sale-
zjańskiej Świę-
tego Franciszka 
Salezego ob-
chodziliśmy z 
radością 
wspólnotę 
roczną Rad 
miejscowych 
strefy Madryt 
Stołeczny, z 
całością 15 rad 
i 60 uczestni-
ków, z obecno-
ścią niektórych 
Salezjanów i 
Córek Maryi 
Wspomożycielki. Tych poprowadził Ksiądz Mariano Saez de Castro, Kierownik duchowy Strefy Centrum i 
dyrektor dzieła salezjańskiego w Estrecho. Z wielkim uczuciem i entuzjazmem Rada lokalna przygotowała 
to spotkanie, z okazji 81 rocznicy miejscowego Stowarzyszenia Czcicieli Maryi Wspomożycielki, o którym 
mówiła Przewodnicząca Pani Concepción Esteban Sumastre. Braliśmy udział w pewnych świadectwach 
osobowych wokół obecności naszej Matki Maryi Wspomożycielki w naszym życiu. 

Ksiądz Manuel Miñambres , miejscowy kierownik duchowy, podjął się troski o wszystkie szczegóły liturgii. 
Uczyniliśmy adorację Najświętszego Sakramentu i sprawowaliśmy Eucharystię. Na końcu samorzutnie wy-
buchnął hymn przed pięknym obrazem Maryi Wspomożycielki (Gloria Blanco). 

 

 

 

![9tth ό{¸wL!ύ ς ²h_!bL9Υ !5hw!/W! ½! thYjW  

W mieście symbolu wojny w Syrii, Aleppo, pomiędzy starciami i ustawicznymi bombardowaniami, chłopcy, 
którzy uczęszczają do oratorium czynią pewną prośbę do Salezjanów i wszystkich chrześcijan, którym zo-
stała zaoszczędzona groza wojny: „uczyńcie godzinę adoracji eucharystycznej wspólnie z nami, w ponie-
działek po południu, prosząc o pokój dla Syrii”. 

Aleppo jest miastem otoczonym, nie można więcej uciekać, ani swobodnie wchodzić. Bomby i rakiety pa-
dają codziennie na całe dzielnice miasta. Wszyscy mają kogoś do opłakiwania i nie ma miejsc w których 
można się czuć bezpiecznie. Lecz nie umarła jeszcze nadzieja, żywią ją chłopcy, którzy starają się ustawicz-
nie walczyć, aby nie poddać się logice nienawiści.  

Dzieło salezjańskie, z czasem wyposażona także wielka szkoła zawodowa, utrzymuje jeszcze rozległe orato-
rium i wielką szkołę. Na szczęście znajduje się na obszarze między mniej atakowanymi przemocami. Także 
dlatego jest często uczęszczana przez chłopców, którzy tam szukają uczęszczają, znajdują, trochę pokoju i 
normalności. „To oratorium zawsze przyciągało licznych chłopców i dawało także powołania Kościołowi i 
Salezjanom. Teraz do nas przychodzą także liczni chłopcy i dziewczęta z innych obszarów miasta, ponieważ 
tak wiele kościołów zostało zniszczonych”, przypomina ksiądz Georg Fattal, dyrektor domu salezjańskiego. 

Obowiązkiem Salezjanów jest wszystko dla młodych: „Staramy się oddawać na ich służbę, dawać uśmiech 
w tych czasach bólu”, wyjaśnia zakonnik. Chłopcy uznają ten obowiązek i są pierwszymi do uwierzenia, że 
można także się oprzeć zniechęceniu. Wspólnie, chłopcy i Salezjanie odwracają rzeczywistość wojny w spo-
sobność pogłębiania wiary. Z tym samym duchem pracuje ksiądz Fattal, ażeby także chłopcy z Aleppo żyli 
Jubileuszem Miłosierdzia. „W tym położeniu nikt o tym nie myśli, ale chcemy uczynić żywym przebaczenie, 
Miłosierdzie i sprawić poczucie się częścią Kościoła, który przyjmuje wszystkie swoje dzieci”. 
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W pierwszej części, opracowanej przez księdza Pierluigi 
Cameroni, dokumentuje się jak Maryja Wspomożycielka 
stała się obecną w życiu księdza Bosko i jak Ojciec i Nau-
czyciel młodzieży zobaczył w Maryi Wspomożycielce prze-
wodniczkę i wspomożycielkę swego dzieła wychowawcze-
go i duszpasterskiego.  

W drugiej części, opracowanej przez księdza Roberto Ca-
rellego, przychodzą przedstawione katechezy, które towa-
rzyszyły drodze Stowarzyszenia Czcicieli Maryi Wspomoży-
cielki w przygotowaniu do VII Międzynarodowego Kongre-
su Maryi Wspomożycielki, wydarzenie Rodziny Salezjań-
skiej, które się odbyły w Turynie i na Colle don Bosco od 6 
do 9 sierpnia 2015. Kongres z hasłem „Tu jest mój dom, 
stąd chwała moja- Z domu Maryi do naszych domów” , 
pragnął wskazać macierzyńską obecność Maryi, Matki Ko-
ścioła i Wspomożycielki chrześcijan, w życiu pięknem bycia 
rodziną i w odpowiadaniu, z sercem apostolskim księdza 
Bosko, na zaufanie, którym rodzina salezjańska została we-
zwana do walki z 
przeciwnościami.  
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Ledwo co wyświęcony na biskupa /ȊŎƛƎƻŘƴȅ .ƛǎƪǳǇ {ǘŜŦŀƴƻ CŜǊǊŀƴŘƻ (1885-
1978), misjonarz w Indiach, założyciel Misjonarek Maryi Wspomożycielki, tak pi-
sze do Księdza Generała Pietro Ricaldone: „Najukochańszy Ojcze, dnia 10 listopa-
da zostałem wyświęcony na biskupa. Błogosławię Wszechmogącego Boga, że 
mnie zachował w mojej małości ponieważ we mnie promienieje Jego miłosier-
dzie. Jestem Biskupem, Biskupem Salezjaninem i nie mam innego pragnienia jak 
czcić moją matkę: Zgromadzenie któremu wszystko jestem winien […] Mnie nie 
pozostaje nic jak polecać jego ojcowskiemu sercu umiłowaną misję w Krishna-
gar.”  

LƴǘŜƴŎƧŀ ƳƛǎȅƧƴŀ  

Aby rodzina salezjańska mogła być na całym świecie źró-
dłem zsyłającym natchnienie dla rodzin chrześcijańskich 
trwałych i płodnych.  

18 kwietnia: 

  147-gie rok założenia 

ADMA 

Wesołych świąt dla wszystkich naszych członków i grup ADMA 


